
ZABAWA W KONIE.

• T

P a n  K r ę c ic la  m a w ła śn ie  b a rd z o  o ż y w io n a  ro zp ra w ę  ze sw o ja  lepszą  p o ło ­
w ą , g d y  w  d rz w ia c h  staje  jego  p rz y ja c ie l, s ta ry  pan A n to n i.

— - H ę . hę, —  p o w iad a  pan K rę c io łe k  na w id o k  g ośc ia , p o J z iw ia j  m ój p r z y ­
ja c ie lu  n aszą  m ło do ść. Je szcz e  teraz  b a w im y  się d la ro zw e se le n ia  w ko n ik i.

CUDOWNY ŚRODEK.
—  M ó w is z , że  d o k tó r P . żonę tw oja  

u le c z y ł g ru n to w n ie  z  c h o ro b y  n e rw ó w .  
C ó ż  za  c u d o w n y  śro d e k  jej p rz e p isa ł?

—  P o w ie d z ia ł ty lk o , że n e rw y  i n er­
w o w o ść  są o zn a k a m i s taro śc i.

MA ZMARTWI! N IE .
—  D la c z e g o  pan jest taki sm u tn y , pa­

nie dJKtor ze?
—  S tra c iłe m  swego n a jle p sze g o  pa - 

cjen ta .
—  C z y ż b y  u m a rł?
—  N ie , a le  w y z d r o w ia ł .

W SADZIŁ.
—  W id z ia ł  pan, jak  o s k a rż o n y  b ił o fia ­

rę ?
—  T a k ,  pan ie  sędzio .
—  A  c z y  ro b ił to z  p re m e d y ta c ją ?
—  N ie , laską .

W SADZIE.
S ę d z ia :  —  Je ste śc ie  o sk a rże n i o k r a ­

d z ie ż  100 z ł. i^zy ż y c z y c ie  sob ie  a d w o -  
ł\£l ts?

O s k a r ż o n y :  —  D z ię k u ję , pan ie  sędzio , 
w o lę  z a trz y m a ć  sob ie  te 100 z ło ty c h .

HUMOR ŻEBRACZKI.
P r z y  b ru m ie  k o śc io ła , stara  kobieta  

prosi o ja łm u żn ę  z d z ie ck ie m  na rę k u  
o\\ in iętem  w starą  chustkę.

—  T o  d z ie ck o  jest z te k tu ry  —  m ó w i 
jeden  z p rz e c h o d z ą c j cli, u d e rza ją c  le k k o  
la sk ą  w  nos d z ie c iak a .

—  T a k  p ro szę  pana —  od p o w ia d a  że-  
b ra c z k a . —  Z  p o w o d u  zim n a  z o s ta w i­
łam  p ra w d z iw e  d z ie ck o  w  dom u.

LENIW E ZWIERZE.
—  W y m ie ń  m i jak ieś  z w ie rzę , k tóre  

u w a ż a s z  za  n a jb a rd z ie j len iw e.
—  P lu s k w a , p ro szę  pana p ro te so ra !
—  C o , p lu sk w a ? ... A  to d la c z e g o ?
—  P ro s z ę  pana p io fe so ra , p rze z  c a ły  

dzień  nie w y ła z i z  łóżk a .
TRUDNA ODPOWIEDZ.

S ę d z ia :  —  W ie k  p an i?
Ś w ia d e k , s ta rsza  panna, m ilc z y  za  - 

kłopotan a.
S ę d z ia :  —  M o że  m i pani w  tak im  ra ­

z ie  p o w ie , ile lat m ia ła  pan i w  ro ku  1920?
Ś w ia d e k , ro z p ro m ie n io n y : —  D w a d z ie ­

śc ia  trz y  lata, pan ie sęd zio


